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Poznań, 21 czerwca. Lwowski Głos zamieszcza 

od niejakiego czasu, pod formą listów „Z ulicy”, obszerne 
i zwykle bardzo ostre uwagi rozumujące o naczelnych 
kwestyach wewnętrznych tak Galicyi, jak Austryi, i wza­
jemnego ich stosunku. Otóż jeden z ostatnich listów 
„Z ulicy”, stał się powodem przyaresztowania Głosu (ner 
132) i wytoczenia mu procesu karnego o usiłowane zamie­
szanie spokoju publicznego. Mając skonfiskowany numer 
Głosu przed sobą, powtarzamy inkryminowany w nim ar­
tykuł w całości, jużto dla dania miary stosunków praso­
wych w Galicyi, jużto żeby uratować od zatraty wykład 
lwowskiego publicysty, już wreszcie dla dania wyobrażenia 
jak się organ dziennikarstwa galicyjskiego, któremu wielo­
krotnie zarzucano zbytnią oględność, wstecznictwo, oniemal 
austryacyzm, na stosunki wewnętrzne Austryi zapatruje.

W mowie będący list do Głosu brzmi:
„„La Pologne n’est pas morte puisq’on meurt pour 

elle,”” terni prawdziwie wzniosłemi słowy rozpoczyna pan 
Vilbord list swój do cesarza Aleksandra o wypadkach war­
szawskich. I prawda, jestto zjawisko nadzwyczajne, w hi- 
storyi nader rzadkie, żeby cały naród podniósł się do wy 
sokości biernego męczeństwa, a takim okazuje się naród 
polski w ludzie warszawskim. W inné] prowincyi polskiój, 
równe niemal, jakkolwiek tylko moralne męczeństwo, zno­
szą narodu naszego reprezentanci, bo męczeństwem tylko 
nazwać można stanowisko posłów naszych na sejmie pru­
skim. Cóż to prawdziwie za rozpacz ogarnąć musi Polaka 
w takiój izbie niei. ieckiéj, jeżeli mąż, jak Niegolewski, tak 
z tém nieustającćm prześladowaniem ostrzelany, tak wy­
trawny, zimny, który w obec Europy dał już dowody spo- 
kojnój energii, jeżeli taki mąż wypowiedzieć musiał głośno 
w Izbie... (Tu powtarza autor wiadome wyrazy p. Niego­
lewskiego o rewolwerze, a nadmieniwszy, iż wykrzyk po­
dobny, wymuszony niejako calemi stosunkami na mówcy, 
zasługuje na głęboką uwagę mężów stanu, tak dalój rzecz 
swoję ciągnie. Przyp. red. Dzień.) Niestety zdaje się, jak­
żeby wszyscy posłowie, którzy w dzisiejszóm smntnóm po­
łożeniu naszóm, ziemie polskie w różnych parlamentach 
reprezentują, wystawieni byli na podobnie ciężkie ofiary. 
Widzą oni na jakie bezprawia narażony jest reprezento­
wany przez nich kraj, i widzą niemoc swoję uwolnienia oj­
czyzny od tych pętów, jakio na nią wkłada obca i nieprzy­
jazna jój administracya. I owoż znowu jedna z tych mon- 
strualności, o jakich w ostatnim liście moim wspomniałem, 
a których liczba codzień się pomnaża.

„Nie monstrualnością, ho z tém pojęciem łączy się za­
wsze pewna nienaturalność, potworność i brzydota, ale nie­
słychaną nadzwyczajnością jest debata względem adresu 
sejmu węgierskiego, uderzająca wielkością kwestyi dysku­
towanych, które są jakby analizą układów między narodem 
a tymi co nad nim panują, które sprowadzają te stosunki 
do ostatecznego, najprostszego wyrazui tém samém już 
nadają tym rozprawom cechę wielkości, bo tylko to, co 
proste, może być wielkiém. Ta debata o adres lub rezolu- 
cyą jest to fakt historyczny nader ważny, i chyba tylko w 
historyi rewolucyi francuskiéj, można, znaleść coś podobne­
go w tych rozprawach, którym tam jeszcze i król, jakkol­
wiek ukryty, był przytomny. W obec dzisiejszych stosunków 
ta dyskusya, którój przedmiotem nie jest żadne prawo spe- 
cyalne, ale jest w zasadzie prawo rządzenia nowego króla, 
warunki, pod któremi to prawo wykonywaném być może, i 
forma, w jakiéj te warunki mają być przedłożone panują­
cemu; dyskusya ta jest i pozostanie nadzwyczajnością, na 
którą wskazywać będą przyszłe jeszcze pokolenia z wyra­
zem podziwienia dla narodu, który przeświadczenie praw 
swoich i wiarę w te prawa, umiał przechować niezachwia­
ne i nieskażone pośród wielkich narodowych klęsk i nie­
szczęść, a który dzisiaj oddał ślepo losy ojczyzny w ręce 
przedstawicieli tego prawa, deputowanych swoich, i bez 
względu na formę przyjętą, orzeczenie większości robi swo­
jóm orzeczeniem, tak że znika różnica mniejszości i więk­
szości, i zostaje jedność narodowa, a w niój siła niczém nie 
p r z e ła m a u a„w Węgrzech, obok tego wzniosłego widoku, uderza 
mnie ze względu na administracyą austryacką tamże, pierw­
sza prawdziwa monstrualność, która na zewnątrz przeszła 
prawie niepostrzeżona. A przecież to jest monstrualność, 
że rząd w kraju, w którym się jeszcze mieni być rządem, 
urzędników swoich przez których władzę rządową wyko­
nywa, albo i nie wykonywa, ale przynajmniój wykonywać 
pragnie, stawia pod opiekę siły zbrojnéj; bo cóż to za 
rząd, którego urzędnicy nie tylko, że nie rządzą, ale jesz­
cze dla własnego bespieczeństwa są oddani pod opiekę 
wojska, więc nie prawa, ale siły. Jak nazwać taki stan 
wewnętrznćj administracyi? Ja nie wiem, bo znam tylko jeden 
wyraz, którymby można należycie określić taki stan rzeczy, 
nie ten wyraz nie zgadza się z pojęciem rządu, więc po­
dobno lepiéj milczeć, szczególnie teraz, kiedy z konfiskaty 
jaka was spotkała, widzę, że coś nie bardzo musi być bli­
skie przedłożenie przez ministeryum nowego prawa druko­
wego pod obrady izby. Trudno to zresztą pisać pod ta- 
kiemi prawami. Rząd mówi, że chce wolności druku, że 
chce poznać wady teraźniejszych instytucji, a tu jak się 
Przystępuje do wykrycia tych wad, we wszystkiém urzę­
dnicy widzą podburzanie przeciwko istniejącemu porządkowi 
rzeczy, zapominając, że właśnie ten porządek rzeczy, któ­

rego oni jak dotąd wyłącznymi są twórcami, ma być zmie­
niony, i nietylko grożą postępowaniem sądowóm, ale to po­
stępowanie wprowadzają, z powodu obrazy majestatu nie 
cesarza, nie rządu, nie ministra, bo proszę tylko czytać 
antyministeryalne artykuły gazet wiedeńskich, ale majestatu 
biurokracyi, która przecież ani nio jest cesarzem, ani rzą­
dem, która jest absolutnego systemu rządowego pasorzytem 
i nigdzie przez rząd w tym duchu kastowym, jako ciało 
zbiorowe, za przedstawicielkę rządu nie została ani uznana, 
ani przyjęta. Czy to wszystko nie monstrualność?

„A prawo o prawie strzelania warty, nawet jeżeli nie 
jest, czynem zaczepiona, i to' prawo wydane w monarchii, 
gdzie tylko najmniejsza część ludności może zrozumieć nie­
mieckiego wołania warty, czy to nie monstiualność? Nie 
poddając prawa pod obrady izby, minister dał przynajmniój 
dowód pewnćj delikatności uczucia, którą uznać należy, bo 
jakkolwiek nieodpowiedzialny, przecież na siebie wyłącznie 
przyjął odpowiedzialność moralną za to prawo.

„Największą 2aś monstrualnością, co zresztą i wiedeń­
skie dzienniki uznawać zaczynają, jest niezawodnie pozo­
stawanie przy władzy p. miniśtra stanu, mimo tych klęsk, 
które doświadczył od czasu otwarcia rady państwa. Kon- 
stytucya w słowach i pismach, a w postępowaniu obsolutno- 
centralizacyjha biurokracya, to jest cecha tego ministeryum 
Schmerlinga, po któróm się tyle spodziewano.... tylko nie u 
nas. P, Schmerling jak dzisiaj, jest to Bach przed odwo­
łaniem konstytucyi 4 marca. Na teraz poświęcił już auto­
nomią dyplomem z 20 października zamierzoną, centraliza- 
cyi jakoby konstytucyjnej, utrzymując jeszcze zawsze, żo 
to się dzieje na korzyść liberalizmu; podobno niebawem i 
wolność mniemaną a może i zamierzoną, będzie musiał po­
święcić tój centralizacji, która znowu okazuje mu się 
niezbędną do utworzenia tój idealnój Austryi jednolitój, 
o którćj marżą i do których mimo bolesnych i krwawych 
doświadczeń nieprzerwanie dążą ci panowie, i będzie się p. 
minister stanu po zabiciu prawdziwćj wolności pocieszał tym 
pseudeliberalizmem doktrynerów niemieckich, który głównie 
zasadza się w słowach i teoryacb. Zamiast’pojąć, zrozu­
mieć, w system ująć i przeprowadzić to, co jeBt wyrazem 
uczucia całego naroda, liberały szkoły niemieckiój przeno­
szą nad wszystko wyrobioną w ich mózgu filozoficzną ab­
strakcyjną ideę, dla którćj' narody są tylko jednostkami, 
któremi oni stósownie do tój idei rozporządzają, bezwzglę 
du na tych jednostek usposobienie. Wedle ich przekonania 
nie na to mają służyć idee filozoficzne, aby tychże urze­
czywistnieniem przyczynić się do szczęścia narodów, ale na­
rody są na to stworzone, aby służyły jako dowody prawdy 
transscendentalnych niemieckich pomysłów filozoficznych. Jak 
niegdyś imieniem świętój ale skrzywionój w wykonaniu wia­
ry, inkwizycya święta paliła na stosach niewinne ofiary, z 
tym samym fanatyzmem (aki liberał niemiecki gotów po­
święcić szczęście i dolą całego narodu, aby dowieść prawdy 
założenia filozoficznego. Szczęście tylko, że mimo ofiar 
chwilowych, prawda zwycięży i przeżyje działanie tych fał­
szywych proroków rczumul Trzymając się śmiesznie tych 
form zewnętrznych, taką np. w sobie samćj obojętną okoli­
czność, że na salonach ministeryalnych znajdują się jako 
deputowani chłopi w siermięgach, uważają ci panowie w 
Wiedniu za nadzwyczajne zwycięstwo idei demokratycznój, 
i za dowód, że ona w Austryi weszła już w życie; i chyba 
w tóm, że ci chłopi umieją już zajadać lody i przekąsić 
andrutami, w tóm upatrują dowód ich dojrzałości polity­
cznej. Ja mniemam przeciwnie, i w tóm, że na ławkach 
zgromadzenia takiego prawodawczego zasiadają ludzie, któ­
rzy nie rozumieją języka w którym się toczą rozprawy, 
którzy o żadnój z pertraktowanych tam kwestyi, nawet gdy­
by i rozumieli język, nie mają wyobrażenia, którzy dali już 
dowody swojóm podaniem do cesarza w kwestyi serwituto- 
wój, że dla nich ostatnióm słowem wszelkiój dyskusvi jest 
używanie lasów i pastwisk, którzy jak same gazety wiedeń­
skie przyznają, są automatami wstającemi i siadającemi, 
mówiącemi tak albo nie na znak księdza Litwinowicza; ja 
w tóm zwycięztwa idei demokratycznój i prawdziwego po­
stępu dopatrzeć nie mogę. Celem i szlachetnóm demokra- 
cyi zadaniem, jest wydobywanie z ludu światła i zarodów 
postępu, ale nie podnoszenie ciemnoty ludu do wysokości 
zasady i rządu. Wpiowadzenie tego żywiołu ludowego do 
reprezentancyi krajowój w takiój formie i sile, jest w 
każdym razie monstrualnością tylko w Austryi możebną. 
Dla czego p. minister stanu tak złożył i sejm nasz krajowy 
i nasz kontyngens dorady państwa, o tóm wam może napi- 
szę innym razem, dzisiaj mówmy o tóml co jest, a nie dla 
czego tak jest.

„P. Schmerling w tój izbie, którój żywioły sam skom- 
binował, doznaje ciągłych klęsk. Czyż* to samo nie powin- 
noby nu dowieść, o ile większą jest siła prawdy, jak wszy­
stkie sztuczne kombinacye, któremi prawda zwyciężyć się 
nie da? P. Schmerling nadaje izbie regulamin obrad, izba 
nie przyjmuje tego regulaminu; p. minister wnosi o prawo 
o nieodpowiedzialności posłów, (do prawa o odpowiedzialno­
ści ministrów jeszcze się podnieść nie umiał), a izba mimo 
przemówień ministeryalnych robi znaczne liberalne zmiany 
w tóm prawie. P. minister zwołał radę państwa jako radę 
pełną, w tym duchu ułożył mowę od tronu; prawa których 
przedłożenie izbie zapowiedział, są tego rodzaju, że tylko 
pełna rada państwa może je stanowić; objaśnienie jakkol­

wiek dość ogólnikowe dane komisyi adresowój, względem 
wezwania Węgrów do rady państwa, okazywały jasno, że 
p. minister uważał radę za pełną i tak ją uważaną mieć 
chciał; a teraz wyrzekł solennie w obec izby, że to zgro­
madzenie uważa za ścieśnioną radę państwa i sprawiedliwie, 
bo tam wolności i prawu rzeczywiście ciasno. Tóm oświad­
czeniem zadał sam sobie kłam tak nadzwyczajny, że dziwić 
się trzeba, jak po takióm przerzucaniu się z jednój ostate­
czności w drugą, minister kierujący może zostać przy wła­
dzy. Czy to nie monstrualność?

„Wiedeńskie dzienniki same podnoszą niestósowność, 
z jaką minister policyi odpowiedział na interpelacyą wzglę­
dem samowładnego internowania, więc nad tą monstrual­
nością rozszerzać się nie potrzebuję.

NPan raczył nadać inspektorowi drugiego oddziału in­
spekcyjnego artyleryi, jenerał porucznikowi Puttkamerowi, 
order orła czerwonego pierwszój klasy z liściem dębowóm.

Berlin, 20 czerwca. Książę następca tronu wyjeżdża na 
pewne z dostojną swą małżonką 24 bm. do Londynu. We­
dle ostatnich podań dziennikarskich królowa angielska od 
śmierci swój matki, księżnój Kent, cierpi na melancholią, 
mylną jednakże ma być pogłoska, jakoby dostojna ta pani 
miała dcstać pomięszania zmysłów.

— Jak wiadomo, rokowania pomiędzy Francyą a Pru­
sami o zawarcie traktatu handlowego zostały ukończone, 
chodziło tylko o przystąpienie doń państw niemieckich, na­
leżących do zwiąsku celnego. Otóż deklaracye te nadcho­
dzą teraz licznie, tak iż nie ulega prawie wątpliwości, iż 
traktat ten wkrótce będzie mógł być stanowczo zawarty.

— O wystąpieniu barona Schleinitza z gabinetu znowu 
głucho, mówią, że minister ten jeszcze kilka tygodni po­
zostanie na swój posadzie. W biurach ministeryalnych pa­
nuje obecnie nie zwykła czynność, wykończają bowiem na 
gwałt pilne roboty, gdyż wielu z wyższych urzędników wy­
jeżdża do wód lub przedsiębierze wycieczki.

Chełmno, 18 czerwca. Piszą do BHZtg.: Wydawca 
czasopisma polskiego Nadwiślanin, p. Gółkowski w Cheł­
mnie, w pierwszój instancyi procesu przeciw niemu wyto­
czonego, za obrazę księcia rejenta, uchybienie uszanowania 
względem N. Pana i za obrazę władz publicznych itd. za­
ocznie był skazany na 2 lata 10 miesięcy 3 tygodnie wię­
zienia i utratę praw obywatelskich na 5 lat. Zarazem ode­
brano mu prawo prowadzenia rzemiosła drukarskiego. Wy­
rok ten uważają za bardzo surowy ci nawet, którzy się 
liczą do przeciwników polityki Nadwiślanina, i w drugićj 
instancyi zapewne spodziewać się należy złagodzenia wy­
roku, chyba że nowe zabranie które 12 czerwca nastąpiło, 
zechcą uważać za powód obostrzający.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 17 czerwca. Wedle Schl. Z tg, los funduszu 

zebranego przez dobrowolne składki na wsparcie ofiar lu­
towych i na pomnik zabitym, jest następujący. Składka 
wyniosła ogółem 270,000 złp. Z tego wydano: a) Na uro­
czysty pogrzeb z d. 2 marca 12,000 złp.; b) Dla rannych 
i dla rodzin po poległych 105,000 złp.; c) Na obiady dla 
ubogich rzemieślników (przekazane Towarzystwu Dobro­
czynności), 10,000 złp. Kiedy w maju rząd dalszych skła­
dek jakotóż myślenia o pomniku zakazał, pozwalając wsze­
lako komitetowi składkowemu na zrobienie propozycyi wzglę­
dem sposobu użycia pozostałego funduszu, zgodzili się za­
wiadowcy funduszu na następujące onegoż użycie: 100,000 
złp. ma być obrócone na stypendyum narodowe dla 5 
uczniów (tylu ile urzędownie liczono zabitych w dniu 27 
lutego) naznaczonych przez Towarz. Dobrocz., reszta zaś 
pieniędzy na dalsze wsparcie rannych i pozostałych. Całym 
funduszem ma zawiadywać osobna sekcya Towarzystwa Do­
broczynności. Czy rząd zatwierdzi takie przeznaczenie fun­
duszu, dotąd nie wiadomo.

W dwóch reformowanych synagogach żydowskich od­
były się d.iś jednocześnie bardzo licznie nawiedzone nabo­
żeństwa żałobne za Lelewela, który za równouprawnieniem 
żydów w Polsce, zawdy gorąco przemawiał i pisał. Wielu 
chrześcian wzięło także udział w tych obchodach. Rozda­
wano pizytóm obecnym w bóżnicy, biografią Lelewela, w 
polskim i hebrajskim języku. W ubiegłą sobotę, jako w sza­
bas, rozdzielano tęż biografią po wszystkich tutejszych bóż­
nicach, których jest w ogóle 150 w Warszawie. Policya 
chciała z początku przeszkodzić dzisiejszemu Lelewelow- 
skiemu obchodowi w bóżnicach, ale się w końcu rozmyśliła, 
że z takiego zakazu powstałyby większe jeszcze hałasy i 
gorsze demonstracye. Zdecydowano się więc patrzeć przez 
szpary.

Do Br. Z tg piszą, że wczoraj w niedzielę, miała na­
stąpić wielka i od dni kilku zapowiadana demonstracya w 
Saskim ogrodzie przeciwko męzkim kapeluszom i damskim 
krynolinom. Zdaje się jednak, że patryoci uznali ten po­
mysł za manewr ajentów rządowych, chcących wywołać nie­
porządki i nową, gwałtowną represyą a może nawet stan
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oblężenia, bo w sobotę wieczorem porozsyłali umyślnych 
do różnych cechów, ażeby nikt do Saskiego ogrodu w nie- 
dzielę po południu nie przychodził; tęż sarnę przestrogę

! nawet powtórzył ktoś donośnym głosem na ranném nabo- 
' żeństwie niedzielném u św. Krzyża. Jakoż w istocie mało 
t kto przyszedł do Saskiego ogrodu i ukartowana przez fał- 
' szywych braci demonstraeya antykapeluszowa i antykryno-

linowa spełzła na niczém.
Zeszłego tygodnia wyrzuciła Wisła pod Płockiem trupa,

! noszącego na sobie znaki gwałtownój śmierci. Pomimo 
I przedstawień policyi, która bez dalszych ceremonii trupa 

pochować chciała*, odbyto sądową nad nim obdukcyą która 
różne znaki gwałtu stwierdziła; poczém pochowano niezna­
jome zwłoki n auro czy ściój. Pogrzebowi towarzyszyło całe
miasto i niemało ludności okolicznój.

— Cynkografowany życiorys Lelewela, który rozdawa­
no publiczności podczas nabożeństwa za jego duszę w tu­
tejszym kościele św. Krzyża, brzmi jak następuje:

„Joachim Lelewel, urodził się na Mazowszu dnia 22 
marca 1786 r. Całe jego życie, poświęcone było służbie 
dla kraju i prawdy. Przez lat kilkadziesiąt, zajęty bada­
niami nad przeszłością Polski, nad jój dziejami, prawoda­
wstwem , pamiątkami itp. rozjaśniał tą wielką, sławną, lubo 
jeszcze dotąd nie dosyć poznaną przeszłość, którą dzisiej­
sze i przyszłe pokolenie, znajdzie spisane w licznych dzie­
łach świadczących o niezmordowanéj pracy zmarłego.’ Jako 
nauczyciel, położył wielkie zasługi w szkole krzemienie- 
ckiój, łuckiój, w uniwersytecie wileńskim i warszawskim, 
gdzie kształcił umysły młodzieży, która szeroko rozniosła 
sławę wielkości duszy, prawości serca i ogromu nauki uko­
chanego mistrza, prowadzącego ją drogą zdrowych pojęć 
braterstwa ludzi i równości ich praw. Zasady te, uwyda­
tniły się w nim szczególniéj w czasie wojny o niepodległość 
1831 roku, kiedy, jako poseł powiatu Żelechowskiego, wszedł 
w czynne życie polityczne. Wó- czas, podniósł sprawę młod­
szych braci włościan, i bronił ich praw spółecznych i słu­
sznie przynależnego im stanowiska obywatelskiego, i zara' 
zem stanął w obronie równouprawnienia wyznawców Sta 
rego zakonu, dzieci jednój matki Polski. Po roku 1831, 
wyszedł z innymi na tułactwo. Nie zwątpił o wewnętrznych 
siłach narodu, ale z młodzieńczym zapałem pracował dla 
pożytku ojczyzny, kładąc za zasady przyszłego, samodziel­
nego, odrodzenia się: równość, wolność i braterstwo. Dłu­
gie lata tułactwa, przepędził w dobrowolnóai ubóstwie, za­
parciu siebie, a w pracy ciężkiój, dał przykład obcym, ja­
kie serca są w Polsce, jakie charaktery. Poważany choć
ubogi, był przedmiotem czci wszystkich. Rok 1861, był 
rokiem jego życia ostatnim, a dzień jego skonu dwudziesty 
dziewiąty maja, poprzedziło coraz więcej budzące się ży­
cie drogiéj ojczyzny, przykładem wsparte, zasadami jego 
kierowane. Ciało, obca pokrywa ziemia, lecz duch jego, 
żyje i żyć będzie śród rodaków, którzy łącząc się wspólną 
miłością ojczyzny, pracą, jednością, braterstwem, słowem, 
cnotami co błyszczały na każdym kroku życia Joachima, 
oddadzą najwyższą cześć dla nieśmiertelnych jego czynów. 
Pogarda zaś zbytku i prostota życia, jakich zmarły zosta­
wił przykład, niech będą wewnętrzną oznaką przyjęcia jego 
zasad, które w sercach Polaków uświęci smutny obrządek 
dzisiejszy. Światłość wiekuista, którą za życia tak umiło­
wał, niechaj mu świeci na wieki. Dzień 10 czerwca 18C1 r.“

— Dzienniki tutejsze zamieszczają trzy następujące 
ogłoszenia urzędowe:

Władza duchowna tutejszéj dyecezyi, z i owodu pod­
burzającego przemawiania z ambcn, wydaliła z Warszawy: 
ks. Ignacego Klimowicza, z klasztoru księży dominikanów 
do klasztoru w Lublinie; ks. Aleksandra Gołembowskiego, 
z klasztoru księży Bernardynów, i ks. Kamińskiego od św. 
Krzyża, do Wrocławka.

Władza policyjna, Wacławowi Szymanowskiemu, litera­
towi i współredaktorowi Tygodnika Illustrowanego, z po­
wodu przesyłanych dziennikom korespondencyi o Królestwie 
Polskiém z prawdą niezgodnych, naznaczyła na mieszka­
nie miasto Białę, aż do dalszego rozporządzenia.

Z polecenia dyrektora głównego prezydującego w ko- 
misyi rządowój wyznań religijnych i oświecenia publicznego, 
dla wiadomości uczniów wszelkich zakładów naukowych, 
oraz ich rodziców i opiekunów, ogłasza się co następuje:

1) Z powodu rozpoczętych prac nad organizacyą za­
kładów naukowych, czas wakacyi w roku bieżącym prze­
dłuża się do dnia ostatniego września. Gdyby w zakładach 
jakich rozpoczęcie roku szkólnego bądź wcześnićj, bądź pó- 
źniój nastąpić miało, oddzielne o tóm uwiadomienie na­
stąpi. Czasu wakacyi tym sposobem pszedłużonych, nie­
chaj uczniowie postarają się użyć na pracę domową tak 
w celu wynagrodzenia sobie czasu przez wielu z nich na 
marnych i dla nich niewłaściwych zajęciach, straconego, jako 
tóż i dla tego, że nowe programata zakładów mianowicie 
filologicznych, oraz niektórych wydziałów szkoły głównój 
wyższego usposobienia w językach starożytnych od wstę­
pujących do nich uczniów, wymagać będą. Przy przyjmo­
waniu uczniów do zakładów z nowój organizacyi, doda­
tkowe egzamina będą miały miejsce jak w ogólności, tak 
mianowicie co do uczniów klas w ciągu roku zamkniętych.

2) Uczniowie wszelkich zakładów naukowych w War­
szawie, których rodzice tutaj niezamieszkują, winni są nie­
zwłocznie oddalić się z Werszawy do domów rodzicielskich 
na prowincyi, i tamże pozostawać aż do otwarcia nowego 
roku szkólnego, nie przyjeżdżając do Warszawy, jak tylko 
za szczególnćm do każdego przyzwoleniem dyrektora głó­
wnego prezydującego w komisyi rządowój wyznań religij­
nych i oświecenia publicznego, które mianowicie udzielane 
będzie uczniom nienagannego dotąd prowadzeaia się, o ile 
ich rodzice lub opiekunowie udowodnią, iż pozostawiają ich 
tutaj dla przygotowywania się w naukaeh, pod kierunkiem 
nauczycieli tutejszych, do tego ukwalifikowanych, i którzy 
w razie takim za dalsze prowadzenie się tychże uczniów 
zarówno z rodzicami i opiekunami, odpowiedzialni będą.

3) Od nakazu natychmiastowego opuszczenia Warszawy, 
wyjęci są jedynie uczniowie gimnazyum realnego, pod śle­
dztwem sądowóm zostający, dopóki z pod takiego śledztwa 
uwolnieni nie zostaną. Aż do ukończenia śledztwa sądo­
wego, wydawanie przez zwierzchność szkólną urlopów 
uczniom tegoż gimnazyum wzbronionóm zostało.

4) Rozporządzenie, zawarte w punkcie 2, co do zakazu 
przebywania i wyjątku od niego, stósuje się do innych 
miast, w których zakłady naukowe są położone.

5) Uczniom czasowo ze szkół usuniętym, przypomina 
się, że jedynie na mocy poświadczenia władz miejscowych, 
w których obrębie pozostają, o ich spokojnóm prowadzeniu 
się, będą mogli być napowrót przyjęci do jakichbądź 
zakładów naukowych. Uczniowie zaś, dotąd ze szkół rele­
gowani lub jeszcze relegować się mogący, wychodzą z pod 
dozoru szkólnego.

Warszawa, 18 czerwca. Wszystkie dzienniki tutejsze 
z dnia dzisiejszego zamieszczają u wstępu takie prawo o no- 
wój radzie stanu:

Wypis z protokółu sekretaryatu stanu Król. Pols.: 
z Bożćj łaski,

MY ALEXANDER II, 
cesarz i samowładca wszech Rosyi, król polski, 

wielki książę finlandzki, 
etc. etc. etc.

W rozwinięciu artykułów 1, 2, 3 i 4 ukazu naszego 
z dnia 14 (26) marca 1861 roku, na przedstawienie na
miestnika naszego w Królestwie Polskióm, postanowili­
śmy i stanowimy następującą organizacyą rady stanu Kró­
lestwa.

TjYTUŁ I.
O składzie rady stanu.

Art. 1. W radzie stanu Królestwa Polskiego, prezyduje 
namiestnik nasz, albo sprawujący jego obowiązki. W razie 
gdyby namiestnik albo sprawujący jego obowiązki, nie mógł 
prezydować osobiście, w miejscu ich prezyduje jeden z człon­
ków, osobno do pełnienia obowiązków wice-prezesa rady 
stanu przez nas powoływany.

Art. 2. Rada stanu składa się: 1) z członków rady ad- 
ministracyjnój, jako członków rady stanu z urzędu; 2) 
z radców stanu Królestwa, mianowanych przez nas i stale 
zasiadających w tójże radzie; 3) z członków powołanych 
przez nas do stałego lub czasowego zasiadania w tójże ra­
dzie, z grona biskupów lub wyższego duchowieństwa, nie- 
mniój z pomiędzy prezesów i członków rad gnbernialnych 
i władz towarzystwa kredytowego ziemskiego, oraz innych 
osób podług naszego uznania. Radcy stanu Królestwa, za­
siadają tak w wydziałach rady stanu, jako tóż w jój ogól- 
nóm zebraniu; członkowie rady stanu zasiadają w jój ogól­
nóm zebraniu.

Art. 3. Wszyscy członkowie rady stanu wykonywają 
przysięgę według przepisanój roty.

Art. 4. Kancelaryą rady stanu kierować będzie miano­
wany przez nas sekretarz stanu, przy pomocy podsekreta­
rza stanu.

Art. 5. Rada stanu Królestwa odbywa swe czynności:
1) w wydziałach; 2) w składzie sądzącym; 3) w ogólnćm 
zebraniu.

Art. 6. Wydziałów w radżie stanu jest cztery: 1) prawo­
dawczy ; 2) sporny; 3) skarbowo-administracyjny, i 4) próśb 
i zażaleń. Podział ten będzie mógł być przez nas na przed 
stawienie rady stanu zmieniony.

Art. 7. Każdy wydział rady stanu, składa się z powo 
lanych przez nas do takowego przewodniczącego i nie mnićj 
jak dwóch członków.

; Art. 8. Rozdział członków na wydziały i naznaczenie 
przewodniczących w wydziałach wznawianóm będzie coro­
cznie na przedstawienie namiestnika. Członkowie rady ad- 
ministracyjnój wyjęci są od zasiadania ciągłego w wydzia­
łach. W razie choroby lub wydalenia się członka przez 
nas w skład wydziału powołanego, namiestnik wyznacza 
w jego miejsce jednego z członków w wydziałach nie zasia­
dającego.

Art. 9. W każdym wydziale rady, zasiadają jeden refe­
rendarz i jeden wice-referendarz

Art. 10. Dla przedmiotów wymagających wspólnój dwóch 
lub więcój wydziałów narady, ustanawiają się z polecenia 
namiestnika, połączone wydziały.

Art. 11. Z połączonych wydziałów prawodawczego, 
spornego i skarbowo-administracyjnego, ustanawia się 
skład sądzący rady stanu. Obecność siedmiu członków 
potrzebną jest do kompletu rady stanu w składzie są­
dzącym.

Art. 12. Ogólne zebranie rady stanu składa się 
z wszystkich jój członków tak. zasiadających, jak i nie- 
zasiadających w wydziałach. Do kompletu potrzebną 
jest obecność więcój jak połowy członków w Warszawie obe 
cnych

Art. 13. Posiedzenia w wydziałach naznaczają przewo­
dniczący w miarę przygotowania interesów w wydziale. 
Ogólne zebranie rady odbywa swe posiedzenia przynąjmniój 
raz do roku, mianowicie od 19 września (1 października), 
Zwołanie posiedzeń nadzwyczajnych ogólnego zebrania, za­
leży od uznania namiestnika.

Art. 14. Starszeństwo członkó w w radzie stanu, zależy 
od czasu i porządku w jakim do rady powołani zostali, 
z zachowaniem przytóm następuj ącćy kolei: 1) wice-prezes 
rady stanu; 2) biskupi; 3) członkowie rady administracyj- 
nój; 4) przewodniczący w wydziałach; 5) radcy stanu Kró' 
lestwa i inni stali członkowie rady; naostatek 6) członko­
wie rady czasowi.

TYTUŁ II.
O atrybucyach rady stanu w wydziałach i w składzie są­

dzącym.
Art. 15. Wszyatkiie przedmioty leżące w zakresie at- 

trybucyi. rady stanu, rozdzielają się pomiędzy wydziały,

dla przygotowania do przedstawienia w ogólnóm zebraniu 
lub składzie sądzącym.

Art. 16. W wydziale prawodawczym przygotowuje się 
to wszystko, co z istoty swój stanowi przedmiot prawa, u- 
stawy lub organizacyi.

Art. 17. Do wydziału spornego rady stanu, należy 
przygotowanie piśmiennój instrukcyi i przygotowanie rela- 
cyi spraw i sporów, rozpoznaniu składu sądzącego rady 
stanu ulegających.

Art. 18. Wydział sporny rady stanu załatwia nadto 
czynności b. heroldyi Królestwa w granicach najwyżój za- 
twierdzonóm prawem o szlachectwie w Król. Polskióm z d.
25 czerwca (7 lipca) 1836 r. oznaczonych. Decyzye wy­
działu spornego w przedmiotach heraldycznych, które dotąd 
rozpoznaniu, ogólnego zebrania senatu ulegały, poddawane 
odtąd będą rozpoznaniu rady stanu w składzie sądzącym.

Art. 19. Rada stanu w składzie sądzącym, rozpoznaje 
oprócz tego: a) spory jurisdykcyjne; b) spory wymieniono 
w art. 85, ustępu 1 ustawy o warszawskich departamentach 
rządzącego senatu z r. 1842; c) spory odnoszące się do 
sądownictwa administracyjnego; d) spory z przepisów usta­
wy celnój, ulegające dotąd rozpoznaniu ogólnego zebrania 
warszawskich departamentów rządzącego senatu.

Art. 20. Rada stanu, w składzie sądzącym, powiększo­
nym przez dodanie 3 radzców stanu, nie należących do wy­
działów, czyni wnioski co do oddawania pod sąd za wykro­
czenia w urzędowaniu, urzędników administracyjnych przez 
nas mianowanych; sądowi tegoż składu ulegają: a) człon­
kowie rady administracyjnćj; b) członkowie rady stanu Kró­
lestwa; c) senatorowie i członkowie senatu; d) sekretarze 
stanu; d) naczelni prokuratorowie; f) członkowie komisyi 
rządowych; gj gubernatorowie cywilni i w ogóle osoby przez 
nas na urzędy mianowane, lub zatwierdzane, w razie odda­
nia ich pod sąd za przestępstwa służbowe.

Art. 21. Wyroki i opinie rady stanu , z mocy poprze­
dzającego artykułu wydawane, przedstawiane być mają na 
nasze zatwierdzeuie. Jeżeli namiestnik nasz nie prezydo- 
wał w radzie, to jój wyroki ulegają jego zatwierdzeniu: 
a) w sporach jurisdykcyjnych; b) w sporach wymienionych 

art. 85 ustępu 1 ustawy o warszawskich departamentach 
rządzącego senatu. Wyrzeczenia rady stanu o sporach ad 
a i b, zatwierdzone przez namiestnika i kontrasygnowane 
przez sekretarza stanu, będą ogłaszane w Dzienniku spo­
rów jurisdykcyjnych.

Art. 22. Do stawania z obroną stron przed radą sta­
nu w składzie sądzącym, ustanawiają się obrońcy przy ra­
dzie stanu, mianowani przez namiestnika naszego, na przed­
stawienie dyrektora głównego prezydującego w komisyi rzą- 
dowćj sprawiedliwości, z pomiędzy obrońców wszelkiego sto­
pnia. Obrońcom tym przy radzie stanu służyć będzie pra­
wa stawania we wszystkich sądach Królestwa.

Art. 23. W wydziale skarbowo-administracyjnym roz­
poznają i przygotowują się do przedstawienia na ogólne ze­
branie, przedmioty ogólnego zarządu finansów, i kontroli 
dotyczące.

Art. 24. Rada stanu w wydziale próśb i zażaleń, roz­
patruje wszelkie prośby i skargi na nadużycia urzędników, 
lub naruszenie przez nich ustaw, i przygotowuje takowe do 
rozpoznania w ogólnóm zebraniu rady stanu. Prośby i 
sk argi zanoszone być mogą albo przez pojedyńcze osoby, 
albo przez zbiory osób prywatnych prawnie uznane, zawsze 
tylko w imieniu własnóm. Prośba żadna, któraby dotykała 
zmiany bytu politycznego Królestwa Polskiego, lub zasad 
jego rządu, nie będzie pod rozpoznanie wzięta. Skargi na 
nadużycia urzędników i naruszenie przez nich ustaw, nie 
mogą być do instrukcyi przyjęte inaczój, jak za udowodnij 
niem, że skarga poprzednio do właściwej komisyi rządowój 
zaniesioną została, przy załączeniu otrzymanój rezolucyi, 
lub ^świadczeniu, że rezclucya otrzymaną nie została. Pro­
śby żadne ani jakiebądź podania, oprócz należących do in­
strukcji spraw w wydziale spornym, nie mogą być do rady 
stanu zakoszone w inny sposób, jak tylko wskazany niniej­
szym artykułem, mianowicie zaś udawanie się bezpośre­
dnio do og ólnego zebrania rady stanu nie ma miejsca. Pro­
śby lub zażalenia nie odpowiednie powyższemu przepisowi 
do rady stanu zaniesione, zwracane będą stronom przez se­
kretarza stanu z upoważnienia namiestnika.

Art. 25, Rada stanu w wydziałach żądać może wszel­
kich dokumentów i wyjaśnień, jakie za potrzebne uzna w 
przedmiotach do rozpoznania jój, oraz ogólnego zebrania 
należących. Może także przyzywać do wydziałów osoby z 
przedmiotami jakiemi szczególniój obeznane, dla osobistego
udzielania objaśnień. TTT

TYTUŁ III*
O atrybucyach rady stanu w oyólnem zebraniu.

Art. 26. Rada stanu w ogólnćm zebraniu rozpoznaje 
następujące przedmioty, poprzednio w właściwych wydzia­
łach rady stanu przygotowane: 1) projekta do nowych praw, 
ustaw lub organizazyi odnoszących się do ogólnego zarządu 
Królestwa, przygotowane przez władze właściwe, z polece­
nia naszego lub namiestnika naszego w Królestwie. Do ta- 
takich praw, ustaw i organizacyi należą mianowicie: wszel­
kie prawa dopełniające lub objaśniające ustawy organiczne 
lub zaprowadzające zmiany w obowięzujących w Królestwie 
kodeksach; dotyczące urządzenia stosunków rólmczycb, prze­
mysłowych, handlowych, zaprowadzenia nowych podatków, 
lub zaciągnienia nowój pożyczki, podwyższenia lub zmiany 
w zasadzie poboru podatków istniejących; organizacyi oświe­
cenia publicznego; 2) roczny budżet dochodów i wydatków 
Królestwa; 3) sprawozdania zwierzchników różnych gałęzi 
administracyi z działań w powierzonych im wydziałach, oraz 
sprawozdania najwyższój izby obrachunkowój, obrachunki 
kontrolera jeneralnego względem obrotu funduszów Króle­
stwa , nie mnićj sprawozdania komisyi umorzenia długu kra'’ 
jowego- 4) przedstawienia rad gubernialnych i rady miej- 
skiój warszawskićj, co do potrzeb i dobra gubernii, 
tów i miasta Warszawy; 5) zanoszone do rady stanu prośby



a
nienia naszego mogą być w całości lub części drukiem 
ogłaszane.

Art. 49. Rada stanu znosi się z wszelkiemi władzami 
i osobami, za pośrednictwem zostającego przy nićj sekre­
tarza stanu. Rada stanu nie ma bezpośrednich stósunków 
z radami guberaialnemi, powiatowemi i miejskiemi.

Art. 50. Wszelkie pisma, radzie stanu nadsyłane, od­
bierane będą przez sekretarza stanu i przedstawiane na­
miestnikowi celem właściwego ich przeznaczenia. Sekretarz 
stanu przedstawia radzie wszelkie przedmioty rozpoznaniu 
ogólnego zebrania lub składu sądzącego ulegające. Może 
on być obecnym na posiedzeniach wszystkich wydziałów i 
przedstawiać tak w tychże wydziałach, w składzie sądzą­
cym i w ogólnóm zebraniu rady, potrzebne w toczących się 
interesach objaśnienia.

Art. 51. Żadne akta i w ogólności żadne papiery pod 
rozwagę rady stanu przychodzące, nie powinny być za ob­
rębem miejsca jój urzędowania nikomu komunikowane, lecz 
każdemu z członków służy prawo zażądania akt dla odczy­
tania onych w biurach rady.

Art. 52. Wykonanie niniejszego ukazu naszego, który 
w Dzienniku praw umieszczony być ma, p. o. namiestnika 
naszego w Królestwie polecamy.

Dan w Moskwie dnia 24 maja (5 czerwca) 1861 r.
(podpisano) ALEXANDER, 

przez cesarza i króla,
Minister sekretarz stanu, J. Tymowski.

Do powyższój organizacyi rady stanu dołączone są je­
szcze jako anneksa: etat rady stanu i rota przysięgi dla 
jój członków.

i skargi na nadużycia urzędników i na naruszenie przez 
nich ustaw.

Art. 27. Rada stanu udziela nadto opinią, w przedmio­
tach przez nas lub naszego namiestnika w tym celu jój nad­
syłanych.

Art. 28. Celem przedstawienia objaśnień co do proje­
któw wnoszonych do rady stanu, namiestnik w Królestwie 
wyznaczać będzie delegatów.

Art. 29. Rada stanu roztrząsnąwszy nadesłane jój pro- 
jekta do prawa, ustawy lub organizacyi, orzeka o nich spo­
sobem opinii motywowanej.

Art. 30. Rada stanu, uwagi swe nad budżetem składa 
naszemu namiestnikowi, dla przedstawienia nam porządkiem 
przepisanym. . .* „ z

Art. 31. Rozpoczynając sprawozdania zwierzchników z 
różnych gałęzi administracyi i najwyższój izby obrachunko- 
wój, oraz raporta kontrolera jeneralnego i sprawozdanie 
komisyi umorzenia długu krajowego, rada stanu czyni uwagi 
jakie roztrząsanie tych sprawozdań i raportów jój nastręczy, 
i może wykazywać potrzebę nowych urządzeń lub zmiany 
dawniejszych, zawsze w granicach zakreślonych art. 24.

Art. 32. Rozpoznając przedstawienia jrad gubernial- 
nych i rady miejskiój miasta Warszawy, co no potrzeb miej­
scowych, rada stanu, to co z ich rozbioru wypadaie, za- 
mieszczcza w uwagach, o których mowa w poprzedzającym 
artykule«

Art. 33. Rozpoznając zaniesione do nićj prośby i skargi 
na nadużycia urzędników i naruszenie przez nich ustaw, 
rada stanu albo przechodzi wprost do porządku dziennego, 
albo postanawia złożyć je do akt dla wiadomości albo 
przesyła je radzie administracyjnój (z ^dołączeniem swój 
opinii.

TYTUŁ IV.
O sposobie postępowania w radzie stanu.

Art. 34. Przedmioty ulegające rozpoznaniu rady stanu, 
przedewszystkióm wnoszą się do wydziałów. . t .

Art. 35. Rada stanu tak w ogólnóm zebraniu, jax i 
w wydziałach, obraduje przy drzwiach zamkniętych.

Art. 36. Przewodniczący oznacza porządek dzienny każ­
dego posiedzienia wydziału. , .

Art. 37. Przewodniczący w wydziałach otwierają i za­
mykają posiedzenia.

Art. 38. Do każdego rozpoznanego w wydziale przed­
miotu sporządza się oddzielny protokół.

Art. 39. W protokół wnosi się treść przedmiotu, głó­
wne punkta dyskusyi, uwagi członków, objaśnienia głównych 
dyrektorów i powody na których wydział rady oparł swój 
wniosek«

Art. 40. Wniosek, większością głosów przyjęty, zapi­
suje się do protokółu wydziału rady; członkowie, niepo- 
dzielaiący zdania większości, mogą żądać iżby zdanie ich 
w protokóle zapisane było lub takowe w przeciągu tygo­
dnia na piśmie składają; te ich rozpisy w oryginałach do 
protokółu dołączone będą.

Art. 41. Protokóły wydziałów rady po ich podpisaniu, 
składają się sekretarzowi stanu z projektem i wszelkiemi 
allegatami odńoszącemi się do rozpoznanego przedmiotu.

Art. 42. Prezes rady stanu oznacza porządek dzienDy 
posiedzeń ogólnego zebrania rady.

Art. 43. Sekretarz stanu wcześnie zawiadamia wszy­
stkich członków rady o naznaczeniu nadzwyczajnego posie­
dzenia ogólnego zebrania. ... . •

Art. 44. Sekretarz stanu zawiadamia również wcześnie 
właściwych dyrektorów głównych i kontrolera jenera nego 
o przedmiotach wydziałów ich dotyczących, a mających hyc 
wniesionemi na ogólne zebranie rady. . .

Art. 45. Prezes ogólnego zebrania rady^ otwiera i za- 
TWictipd7Pnia1 A?t 46 Rada stanu w ogólnóm zebraniu objawia zda- 

nie swoje większością głosów obecnych na posiedzeniu
członków. . , • •

Art. 47. Zdanie większością głosow przyjęte zapisuje 
się do protokółu posiedzenia. Członkowie, niezgadzający się 
na takowe, jeźli pragną przedstawić oddzielne zdanie, obo­
wiązani są oznajmić treść takowego na posiedzeniu. U 
dzielne zdania składają się na piśmie se^eta.rz0’‘ 
nie późnićj jak w 3 dni po posiedzeniu. Zdanie oddzielne
załącza się do protokółu. . ,

Art. 48. Protokóły posiedzeń ogólnego zebrania rady 
stanu wraz z rozpoznanemu projektami i sprawozdaniami, 
składają się namiestnikowi, dla przedstawienia ich , 
wraz z rosyjskićm ich tłómaczeniem, za pcśrednict , ‘ ,
stra sekretarza stanu. Ogólne zebranie w tymże p 4 
może przedstawić nam ogólny raport obejmujący I
treść swych czynności. Protokóły i raport rady p

Od granicy Królestwa Polskiego, 20 czerwca. Do gazet 
szląskich telegrafują: W Warszawie ogłoszono dziś statuty 
wyborów rad gubernialnycb, powiatowych i miejskich. Pod­
stawa jest szeroka. Każdy mający lat skończonych 25 może 
być wybrany bez różnicy wyznania i stanu, census jest 
niski.

FRANCYA.
Paryż, 17 czerwca. Tych, którzyby ebeieli jeszcze wąt­

pić o bliskióm uznaniu królestwa włoskiego przez rząd 
francuski, które zresztą we wszystkich tutejszych kołach 
dyplomatycznych uważają za czyn dokonany, przekonać, 
muszą niektóre szczegóły, tyczące się nabożeństwa żało­
bnego dla Cavoura. Odbędzie się ono dzisiaj w kościele 
ś. Magdaleny z największą uroczystością, mimo że w Lyo­
nie arcybiskup na odprawienie takowego nabożeństwa nie 
zezwolił; zajmuje się jego urządzeniem poselstwo włoskie; 
listy zapraszające opatrzone są pieczęcią króla włoskiego, 
a cały obchód będzie miał tak urzędową cechę, że nietylko 
ministrowie Thouvenel i Persigny będą przytomnymi, ale 
nawet cesarza zastępować będzie albo marszałek Magnan, 
albo marsz. Vaillant w grubój żałobie ze wstęgami legii 
honorowój. Zresztą o samómże uznaniu królestwa włoskiego 
ńis dzisiaj nowego powiedzieć nie można ; półurzędowa Pa- 
trie potwierdza jednak wiadomość, jako rząd francuski 
najwyraźniejsze uczynił zastrzeżenia na korzyść państwa 
Kościelnego, a Francya nadal dawać będzie opiekę Ojcu 
ś. „ponieważ zapomnieć nie może że jeśli jój ustawy rzą­
dowe odnoszą się do zasad z roku 1789, to jest z drugiój 
strony pierwszym narodem katolickim.“ Program nowego 
ministerstwa włoskiego, który minister Ricasoli podał izbom 
zrobił jak najlepsze wrażenie nie tylko w Turynie ale i 
w Paryżu; Journal des Débats wyraża w dzisiejszym 
swoim artykule szczególniejsze [swoje zadowolnienio z tego 
powodu.

WŁOCHY.
Turyn, 13 "czerwca. Dzisiejszy turyński Dziennik 

Urzędowy podaje urzędownie skład gabinetu Ricasolego, 
który czytelnikom naszym już jest znajomy. Nowi mini­
strowie wykonali dziś przysięgę na konstytucyą. W wigi­
lią oznajmił Ricasoli izbie poselskiój i senatowi, że utwo­
rzenie gabinetu nowego przyszło do skutku i przedłożył 
program wedle którego nowe ministeryum postępować za­
myśla. Program ten podaliśmy już w głównój treści. Najwię­
kszy przycisk położył Ricasoli na to, że z kolegami swymi 
przyjął ten ciężki obowiązek rządu li tylko z poczucia obo- 
wiąsku; bo lubo jest niewysłowioną strata, jaką ojczyzna 
przez śmierć Cavoura poniosła, nikt jednakże nie powinien 
uledz rozpaczy, ale raczój dokładać wszelkich swych sił, 
ażeby Włochy doprowadzić do wielkiego stanowiska w przy­
szłości im przeznaczonego; samo się przez się rozumie, że ga­
binet nowy pozostaje wiernym programatowi Cavoura, który 
jeden jest w stanie doprowadzić Włochy do wytkniętego 
celu. Ministrem wojny, tak ja dziś rzeczy stoją, mianowa

ny niezawodnie będzie jenerał della Rovere, tylko że je­
nerał ten jeszcze niezbędnie jest potrzebny w Sycylii. No­
wy sekretarz jeneralny ministerstwa wojny, jenerał Cuggia, 
jest równie dzielnym jak przedsiębiorczym oficerem, jednak, 
że nic dowierzają mu, ażeby organizacyą armii skutecznie 
irzeprowadzić potrafił. Nowy minister marynarki Mena- 
irea pochodzi z Sabaudyi, po klęsce pod Nowarą był on 
sekretarzem stanu w ministerstwie Azeglio. W rozpaczy 
rzucił się nagle w objęcia, jak to wielu jego rodaków uczy­
niło, stronnictwa klerykalnego i chciał Sardynią uratować, 
rządząc nią wedle polityki Metternichowskiój. Pod Ankoną 
atoli, przy bombardowaniu którój dzielnie się brał, zerwał, 
zupełnie z stronnictwem klervkainóm, tak że obecnie tylko 
jeszcze najzapaleńsi Mazziniści mu nie dowierzają ze wzglę­
du na jego przeszłość. W ogóle Włochy są nadzwyczaj 
zadowolone ze składu gabinetu Ricasolego, chociażby tylko 
dla tego, że pozyskał sobie najzdatniejszych ludzi Włoch. 
Uznanie królestwa włoskiego ma jeszcze w tym miesiącu 
nastąpić. Ambasadorem u dworu tuileryjskiego mianowany 
będzie niezawodnie komandor Nigra, lubo prócz niego wy­
mieniają na tę posadę i inne nazwiska, jak np. prezydenta 
senatu Sclopisa i hr. Alfierego. Spodziewają się również 
rozmaitych zmian co do najwyższych urzędników w wydzia­
łach ministeryalnych. I tak utrzymują, że jeneralny sekre­
tarz w ministerstwie spraw wewnętrznych, Carntti, wystąpi 
z urzędu, a miejsce jegozajmie Massari. Artom, naczelnik 
gabinetu prywatnego Cavoura, pozostaje tymczasowie; by­
łoby szczęściem dla Ricasolego, gdyby przywiązać mógł do 
siebie dzielnego tego męża. Artom należy bowiem do naj- 
tęższych głów Włoch.

Wiadomości miejscowa i potoczne»
Poznań, 21 czerwca. Pora kąpielna, jak zwykle niestety, i tego

lata przynosi ze sobą, powtarzane wiadomości o ofiarach, po większćj 
części młodzieńczych, nieostrożności lub przypadku. I tak np. w Po­
znaniu utonęło przed tygodniem dwóch kilkunastoletnich chłopców; 
jeden kąpiąc się koło wielkiśj szluzy fortecznej, drugi w pobliżu 
szlachtuza.

— W dniach 17 i 18 bar. odbyła się w Wałdowie (Waldau) pod 
Królewcem, gdzie jak wiadomo jest wyższa szkoła agronomiczna, wiel­
ka prowincyonalna wystawa rolnicza, o którój dla tego tu czynimy 
wzmiankę, iż poznański nasz przemysł miał na niej sposobność od; 
niesienia świetnego tryumfu. W dziale machin i narzędzi rzeczonej 
wystawy znajdowało się także kilka machin znaczniejszych z tutejszój 
fabryki H. Cegielskiego, wystawionych za pośrednictwem jednego z 
kupców królewieckich. Otóż trzy najwyższe nagrody przypadły wy­
robom H. Cegielskiego, a mianowicie kosiarka, czyli machina do ko­
szenia trawy i koniczyny, zyskała puhar srebrny jako najwyższą na­
grodę; drugą otrzymał przetrząsacz do suszenia siana i koniczyny, a 
trzecią spulchniacz systemu Tennanta. Działanie kosiarki i przetrzą- 
sacza, którym kazano sił i zręczności na bujnej łące próbować, wy­
wołało podobno liczne oklaski zebranej publiczności rolniczój. Czwarta 
dopiero nagroda przypadła jednemu z fabrykantów królewieckich.

— Imię pana hrabiego Juliusza Radolińskiego znane jest czytel­
nikom naszym do sytu w smutny bardzo sposób ze sprawy o prze- 
wanie Borzęciczek. Otóż obiega teraz w pogranicznych powiatach 
Królestwa i W. Księstwa drukowany list jawny, jednego z kuzyacw 
wspomnianego hrabi Juliusza. List ten znajdujto także powtórznóo 
w ostatnim Nadwiślaninie. Brzmi on dosłownie jak następuje:

„Do JW. hr. Juliusza Stanisława Radolińskiego, wBorzęciczkach 
pod Koźminem, w W. Ks. Poznańskiem. . ■

„Panie hrabio I Jeżeli każdemu z rodaków dotkliwóm było -wyczy­
tać w korespondencyacb i pismach publicznych W. Ks. Poznańskiego, 
o postępku pana, jako swoim wpływem i staraniem dokonałeś, iż dzie­
dziczną polską wieś Borzęciczki poważyłeś się przezwać po niemiecku 
Radenz, jakimże ciężkim dopiero żalem wiadomość podobna musiała 
ścisnąć serca tych, co z tego samego szczepu pochodzą i toż samo 
nazwisko noszą. , . , . :J ...

„Pan nie zastanowiłeś się had wielką odpowiedzialnpscią, jaką 
przez ten czyn ściągnąłeś na siebie, i jak srogie złorzeczenie wywo­
łałeś swoich współziomków! Majętność ziemska nie należy dó pana, 
ale do narodu, nie wolno nam więc tej poniewierać, a tóm bardziej 
przekształcać nazwiska obczyzną; zapomniałeś, że w Borzęciczkach 
Polacy mieszkają, że tam św. kościół polski i kapłan polski; że tam 
może twoi ojcowie Polacy spoczywają, i że naruszyłeś ich spokojność, 
bo kości swoje złożyli w Borzęciczkach ale nie w Radenz.

„Przekonaniem jest naszój rodziny, mieszkającej w Królestwie 
Polskióm, że po takim dokonanym czynie, panie hrabio, nie pozostaje 
na teraz nic więcej ci do zrobienia, jak wyżebrać dla siebie germań­
skie nazwisko, a zrzec się polskiego, którego szanować nie umiałeś, 
a o co go nawet usilnie prosi w imieniu wszystkich

„Roman Radoliński ze Zborowa pod Kaliszem, w Królestwie 
Polskióm.

„Dnia 7 czerwca 1861 r.“___________________ _________

Telegramy ostatnie.
Peszt, 20 czerwca. I/ba* magnatów przyjęła jednozgo- 

dnie projekt adresu z temi odmianami (liberalaemi), które 
uchwaliła izba poselska. (P03. Ztg.)

Dla pogorzelców w Jutrosinie.
P. Faustyn Haak z Nowca, ICO tal. — X. J. Lewandowski, pro- 

boszcz w Lubaszu, 3 tal. ___________________
Redaktor odpowicdacmiiiy Rud win w roEn&nnż.

Do dzisiejszego nru Dziennika, dołącza się Ziemia­
nina nr 25.

[1867] duSZę czcigodnej pamięci 
Joachima Lelewela odbędzie się 
uroczyste nabożeństwo żałobne w ko­
ściele archikatedralnym tutejszym, we 
wtorek, dnia 25, b. m. o godzinie 10 
z rana.

Sprostowanie. [1893]
W obwieszczeniu naszóm z dnia 4 w. b. 

w dodatku Dziennika Poznańskiego do nr. 
136 zamieszczonćm zaszły następujące po­
myłki drukarskie:

I. ad E. 3 * l[a listy zastawne na 40 tal. 
z terminu Ś. J. 61

zamiast nr 41/772 Wilkowo niemieckie, 
być nr 141/772.

ad F. na 20 tal.
zamiast nr 29/4054 Odrowąż, ma być nr 29/454. 
II. ad F. na 20 tal. z dawniejszych [terminów 

zamiast nr 98/4289 Kawcze, ma być nr
98/4285

co się niniejszóm prostuje.
Poznań dnia 17 czerwca 1861.

Dyrekcya Jeneralna Ziemstwa.

Teatr letni Kellera. [1897] 
Przy ul. Królewskićj nr. 1, w ogrodzie p. Nowackiego.

W sobotę, 22 czerwca. Po pierwszy raz: „Der 
Landjunker zum ersten Male in der Residenz“, ko- 
medya w 5 aktach Kotzebuego. Następnie: po pierw­
szy raz: „Lott ist todt“, krotochwila Günthera.

W niedzielę, 23 maja. „Welche ist die Braut ,
czyli grosser Thee und kein Geld im Hause, kome- 
dya w 5 aktach pani Weissenthurm Na zakończę- 
„Drei Helden“, krotochwila w 1 akcie.
’ Dyrekcya.

W niedzielę d. 23 b. m. prelekcya o go­
dzinie 4tej po obiedzie. [1896]

Zaginął mi 10 letni chłopiec już od środy 
19 bm. Uprasza się wszystkich którzyby 
wiadomość o nim powzięli o doniesienie mi 
o nim. Rysopis: włosy blond, krótko strzy­
żone, twarz owalna, oko szare, ubiór letni, 
płócienny, różowy, na nogach trzewiki, wy­
szedł z domu bez czapki.

«San IŁogalsUii.
[1901] krawiec w Poznaniu, Stary Rynek 46.

W dniu 28 czerwca r. b. odbędzie się li- 
cytacya w Paarskiem pod Śremem na meble
i inne sprzęty domowe, o czóm mających 
chęć kupna niniejszóm się zawiadamia.

Od św. Jana r. b. potrzebny jest rządz- 
ca dóbr — Polak. Tylko osoby zaopatrzo­
ne w dobre świadectwa i rekomendacye zna­
nych obywateli, mogą się zgłosić tymcza­
sowo w listach frankowanych pod adresem 
A. Z. poste restante w Wrześni. [1879]

Rachmistrz, Polak, obeznany nie tylko 
z prowadzeniem rejestrów i książek doty­
czących się gospodarstwa, gorzelni itd., ale 
nadto posiadający i znajomości gospodarcze, 
szuka prędkiego umieszczeni^. Bliższych 
wiadom.P. P. Nowemiasto (Neumark). [i884]



WłKAZ
listów zastawnych galic. stanowego Towa­
rzystwa kredytowego na dniu 15 czerwca 
1861 r w sumie 1341,000 złr. w. a., wy­
losowanych, klóre od dnia 31 grudnia i 861 
r. w imiennćj wartości gotowizną wypłacane 

będą.

Serya I. Nr 196. Serya 11. Nr. 88, 147, 148.

Serya III.
'  A.

Ser. IV Serya V.
__

136 4855 839 f 62 438 6000 9547
174 4879 8492 191 694 6028 9577
239 5066 8551 451 704 6030 9619
276 5368 8571 652 810 6435 S695
515 5524 8576 693 978 6616 9847
525 5«32 8596 855 1249 6637 9966

1015 5971 8659 1183 1363 6707 10090
1155 6044 8839 1705 1400 6739 10201
1459 6267 8908 1812 1512 6761 10224
1572 6281 9052 1823 1581 6861 10302
1658 6310 9456 2026 1589 6871 10358
1727 6412 9503 2056 1959 6991 10405
1883 7014 9535 2120 2154 7134 10512
1918 7281 9623 2273 3235 7274 10685
2201 7372 9709 2697 3348 7798 10810
2611 7431 9891 2826 3409 7799 10843
2759 7448 10065 2842 3502 7933 10970
2921 7481 10084 2861 3507 8007 11113
3017 7528 10111 3016 3678 8141 11164
3671 7549 10182 3118 3693 8281 11795
4321 7604 10255 3136 3767 8298 11840
4333 7657 10300 3263 3859 8506 11936
4397 7904 10925 3647 4236 8549 12123
4559 8095 10979 3919 4389 8567 12168
4693 8096 3992 4444 8595 12523
4843 8154 4034 4540 8695 12551

4057 4678 8791 12555
4067 4955 8929 12607
4215 5233 8998 12755
4249 5419 9119 12801
4341 5425 9208 12811
4439 5936 9373 12852
4599 5984 9384 13029
4695
4698

Dyrekcya gal. stan. Towarzystwa kredy­
towego wzywa niniejszćm posiadaczy powyż­
szych listów za8tawnvch, aby się po wypła­
tę kapitału od dnia 31 grudnia 1861 począ­
wszy do kassy tegoż Towarzystwa we Lwo­
wie, zgłosili, ponieważ procentowanie tych 
listów zastawnych z oznaczonym dniem u- 
staje, gdyby więc kupony za dalszy czas

CHIŃSKI ŚRODEK
do farbowania włosów.

Flakonik 25 sgr.
Najdoskonalsza ta kompozycya farbuje włosy, brodę i brwi 

w każdym twarzy odpowiadającym kolorze natychmiast i pra­
wdziwie. Flakonik jest opieczętowany pieczątką zawierającą 
firmę, na co bardzo zważać prosimy.

Oryentalny środek do pozbycia włosów.
Flakonik po 25 sgr.

Środek ten oddala bez najmniejszego bólu lub uszkodzenia nawet z najdelikat­
niejszych miejsc ciała włosy, których się pozbyć chce. U płci pięknćj niekiedy zda­
rzające się ślady zarostu brody, zrosłe brwi, zarosłe ciało i skroń środek ten usuwa 
w 15 minutach.

Wyłączny skład znajduje się w Poznaniu u
Iłerrmanna Moegelina,

f!542] przy ul. Wrocławskiój ner 9.

wypłacone były, przy odbieraniu kapitału 
odtrącone zostaną.

Na rachunek Towarzystwa kredytowego, 
wypłacać także będą powyższe listy zasta­
wne — następujące domy handlowe: 
w Warszawie Kronenberg.
w Krakowie F. A. Wolf,
w Brodach Halberstam i Nierenstein. 
w Poznaniu Maurycy i Hartwig Mamroth. 
w Wiedniu Kendler i Spółka, 
w Pradze Leopold Laemel. 
w Berlinie Mendelsohn i Spółka, 
w Dreźnie Michał Kaskel. 
w Wrocławiu Ignacy Leipziger i Sp. 
w Frankfurcie n. M. Bracia Bethmann.

We Lwowie, o: 15 czerwca 1861. [1892]

Dnia 1 lipca r. b. od godziny 9 z rana 
sprzedawane będą przez publiczną licytacyą 
w Podlesiu Kościelnym pod Wągrówcem roz­
maite żywe i martwe inwentarze; pomiędzy 
temi kilka set różnych owiec, bydło młodo­
ciane, parownik, śrotownik it,p., oraz niektóre 
sprzęty domowe. [1899]

Biuro informacyjne i komisyjne K. Mc 
liókiego w Poznaniu Wodna ulica nr 25.

Poszukuje fachowego człowieka, moral­
nego prowadzenia się, do biura mego do 
wyręczenia w pracach biura. Pisarzy kilku 
nieżonatych i ekonomów mogę jeszcze umie­
ścić, także kilka guwernantek i guwerne­
rów, muzykalnych zarazem — kucharz nie­
żonaty, któryby się znał i na ogrodnictwie, 
może” się także zgłosić. Pozostaje mi jesz­
cze kilku ekonomów, leśniczych i gorzela- 
nych, ludzi bardzo zdatnych do umieszcze­
nia. Na wszystkie te posady Polaków tylko 
potrzebować mogę. Mam polecenie do kilku 
sprzedaży znaczniejszych, a kilka mniejszych 
dzierżaw poszukuje się jeszcze. Życzliwym 
rai ziomkom polecam się i przypominam się 
łaskawśj ich pamięci. [1898]

Kredy woskowe
tylko co otrzymał z Paryża
[1878] E. Morgenstern,

Miejsce pisarza w Dulsku pod Ino­
wrocławiem już zajęte. [1894]

Stereoskopy
z wszelkich części świata w cenach od 15 
grp. do 4 złp. za sztukę, jako têt gruppy i 
akademie. Stereoskopowe aparaty w cenach 
od 3'/j złp. do 60 złp. za sztukę poleca

E. Morgenstern,
[1876] przy placu Wilhelmowsk’ffl nr. 4.

Kejestra gospodarskie
jako tóż wszelkie materyały piśmienne i ry­
sunkowe poleca
[1877] E. Morgenstern.

Przybyli do Poznania. [ ’
Dnia 21 czerwca.

Bazar: Właściciele dóbr Bronikowski z Chłastawy, 
Chłapowski z Kopaszewa, Mikorski z Laskowa, 
Mierzyński z Bytynia, Radoński z Krześlic, Mli- 
cki z Ostrówka, Mlicki z Jerzyna, pani Gutowska 
z Ruchocina.

Hotel do Hord: Właściciele dóbr Skarżyński z W. 
Sokolnik, 8karzyński ze Spławia, Zakrzewski z Ba­
ranowa.

Hotel Paryski! Właściciele dóbr Rychłowski z Wę­
gorzewa, Wardyński z Dyski, Rompf z Krzesin, 
Ciesielski ze Sosnówka, Matczyński z Młodoclna, 
Drzeński i Wesierski z Bożejewa, dzierżawca Do- 
brogojski z Chociczy, pełnomocnik Długołęcki z 
Czerniejewa, obyw. Welzel z Wrocławia, Meisner 
z Darm8ztadu.

Pod Czarnym Orłem! Właśc. dóbr panie Zielonacka 
z Chwalibogowa, Mueller z Jarocina, ksiądz prób. 
Matecki ze Solca, oficer Goltz z Berlina, agronom 
Krnegel z Cylichowy, budown. machin Pfotenhauer 
z Głogowy.

Oehmlga Hotel Francuski: Właściciele dóbr Wolański 
z zoną z Barda, Gellhorn z żoną ze Świdnicy, kup. 
Heck z Berlina.

Sterna Hotel Enropeiskl: Właściciele dóbr Trąmp- 
czyński z Bielaw, Dysantys z Królestwa Polskiego, 
porucznik Boenke i rzecznik Bauermeister ze Śre­
mu, insp. Kuhlwein z Wrześni, kupiec Stecker z 
Landsbergu.

Myllusa Hotel Drezdeński: Wł. dóbr Reimer z M. 
Kleschern, pułkownik Rehbinder z Dyseldorfu, in­
spektor Tschmarke z Magdeburga, pani Palm i 
kupcy Beyer, Michaelis, Klein i Katt z Berlina, 
Falk z Moguncyi, Berthin ze Szczecina, Winter z 
Lipska.

Bnscha Hotel Rzymski- Właściciele dóbr Gajewski z 
Wolsztyna, Dobrzycki z żoną z Baborowa, pani 
Jacoby z Trzcianki, rzecznik Seiler i kupcy Gess- 
ner z Angermünde, Strahlen z Wrocławia, Wolff 
z żoną, Jaffe, radzca Iaffe z Berlina.

Hotel Berliński: Ks. prób. Bluszczyński z Krępego, 
kup. Kuttner z N. Tomyśla

Hotel Ernga: Kup. Kluge z Kamienicy, ob. Lockwitz 
ze Sierakowa.

Pod Bartnkiem: Handl. Kuhnert z Wrocławia, kup. 
Lange ze Szprotawy.

Oberża Wrocławska: Handlarze Kublmann z Breiten- 
holz. Droegsler z Xiąża, Droegsler i Bradel z Re- 
bersdorfu.

Wlssdorasości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 21 czerwca.
? Zvto: na czerw.-lipiec 39'/4, lipiec-sier. 39—%, 

wrześ.-paźd. 39’/, tal. pł. Okowita: ceny ma’o co 
zniżone, z beczką na czerw, i lip. 17'/„ sierp. 17%, 
wrześ. 17% tal. pł.

Berlin, 20 czerwca.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 66—78 tal. wedle 

jakości. Zyto : wyp. 3030 centn., w miejscu 2000 
funtów 39%—44, na czerw, i czerw.-lipiec 42%—% 
—42 pł., 420, żąd., lip--sier. 42—’/,—43, sier.-wrze. 
42%—43—%, wrześ.-paź. 43—’/,—'/,—%—44, paź.-

list. 43%-44 pł., 44% tal. żąd. Jęcltoień! Wie!, 
ki 25 szefli 38 45 tal. Owies: na wyp. 2400 Cent, 
w miejscu 1200 funtów 21—26, na czerw., czer.-lip, 
i lip.-sier. 22% pł., sier.-wrz 23 żąd., wrześ.-paźd. 
23’/,—% pł., paźd.-list. 22’/, tal. żąd. 016i rże- 
pśowy: w miejscu 100 funtów bez beczki 11%, na 
czer. i czer.-lip. 11% pł., 11'/, żąd., lip.-sier. 11'/,! 
— % pł., sier.-wrześ. 11% żąd.,*wrześ.-paźd. 11%-- 
%, paźd.-list. U»/,,-’/, pł., 11%, ta), żąd. Olśj 
lniany: w miejscu 10% tal. Okowita: wypow, 
10,000 kwart, w miejscu 8000% Trall. bez beczki 
18’/«—%,, z beczką na czerw, czer.-lipiec i lip-siet. 
17%—18’/*— %, sierp.-wrześ i wrześ.-paźd. 17’/,— 
18’/„ paźd.-list. 17’/*—'/, tal. pł.

Wrocław, 20 czerwca.
Na targu: piękna śred. pośled.

sgr. sgr. sgr.
Pszenica biała 83—89 79 68—73

, żółta 82—86 78 65 -71
Zyto 58—60 57 51^ 54
Jęczmień
Owies

49—52
31—33

47
80

1»

Groch 60-62 57 51—55

.1
3

Na giełdzie: Zyto: lepsze ceny, na czerw. 41’/, 
—45%, czer.-lipiec 43%, lipiec-sier. 43%—%, sier.. 
wrześ. 43, wrze.-paźd. 42% tal. pł. Oléj rzepio. 
wy: nieco moeniéj się trzymał w cenie, w miejsca 
na czer., czer.-lip. i lip.-sier. 11, sier-wrz. 11%, żąd, 
wrze.-paźd. 11—%, tal. pł. Okowita: wyższe ce- 
w miejscu 18%, na czerw, i czerw.-lipiec 18—’/,, 
lipec-sier. 18—%, sier.-wrześ. 18%,—% tal. pł. 

Szczecin, 20 czerwca.
Na giełdzie: Pszenica: w miejscu żółta 6o-77 

tal. wedle jakości. Zyto: w miejscu, na czerwiec i 
czer.-lip. 41, lipiec-sier. 40% pł., 40% żąd., siei.. 
wrześ. 41, wrześ-paźd. 41’/,—%—42, pażd.-list 41 
—'/„ na wiosenną odstawę 42 tal. pł. Jęczmień 
w miejscu nadodrzański 38 pł., pomorski 32—36 
tal. żąd. Owies: w miejscu 26—28 taL pł. Groch: 
44—47 tal. Oléj rzepiowy: słabo się trzymał w 
miejscu 11%, z beczką ll%„ na czer.-lip. i lipiec- 
sier. 10'%,, wrześ.-paźd. 11'/,,—% tal. pł. Okowi 
ta: w miejscu z beczką 18, bez beczki 17”/,,, na 
czerw.-lip. i lip.-sier. 17%, sier.-wrześ. 18 pł., wr z> 
paź. 17% żąd., na wiosenną odstawę 17 tal. pł.

Wcina.
Berlin, 20 czerwca. Wczoraj rozpoczął się a 

nas targ na wełnę. Zwieziono około 180,000 centn,, 
zatém około 50,000 cent, więcej jak w roku prze­
szłym. W pierwszym dniu pokup był nie ożywiony, 
polepszył się atoli dziś przed południem, do którego 
czasu blisko % na składzie znajdującśj się ilości 
wełny sprzedano. Ceny jednakże znacznie są niż­
sze od przeszłorocznych- Mianowicie redukeya cen 
przy wełnach sprzedanych w roku zeszłym nad 
tal. wynosi 6, 7, 8 do 10 tal., a przy źle opranéj 
wełnie nawet 15 tal. Zdaje się, że pokup pozosti' 
nie takim, jakim był dziś przed południem, ale po 
cenach znacznie niższych od przeszłorocznych.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknójj szfl. 16 gra. 
, średniój , . . .
» ordynar. ....

Żyta ciężkiego » . . .
, lżejszego w . . .

Jęczmienia dużego „ . . .
> małego B . . .

Owfia ........
Grochu do gotow. . . . .

«, na pasze „ . . .
Rzepin zimowego .... 
Rzepiku zimowego .... 
Rzepin latowego .... 
Rzepiku latowego ....
Tatarki..............................
Kartofli .......
Masła, gara............................
Koniczyny czerw. .... 
Koniczyny białój ....
Siana, cent........................
Słomy, ..............................
Oleju cent.........................
Spirytusu (beczka 100 kw.) 
80% Trał, dnia 20 czerwca

dnia 21 —

dnia
21 czerwca. lf-Sl

od
tal |»g. Ida 

tal[ag.|t£

17
|17

10 —
10|

Kurs giełdy w Eerłinie
dnia 20 czerwca.

% dano.
pła­
cono.

Ż%-
% dano-

pła­
cono. %

*ł-
dsno.

pła­
cono.

Papiery praskie.

Pożycz, dobrow......... '
— rząd»...............
— 1859.........

1856.........
— 1858..........
— prem.1855.........

Obligi długu skarb....
— Marchii............

Listy zast. March.....
— Prus Wach......

Pomor...

— W. Ks. Pozn...
— — (nowe)
— — (nowe)
— Szląskit..........
— gwar. B.........
— Pras Zach»....

— rent. March..... 
— Pomor............
— W. Ks. Pozn... 
— Pr.Wsch.iZch.
— Nadreńskie......
— Saskie..............
— Szląskie............

Papiery zagraniczne.
A astr. metali...............

— Pożycz, naród.
— * Obligi 250 fi.... 

Rosy. 5 poży. Stiegl-
— 6 poży. Stiegl..

4%
4%

5
4%

4
3%
3%
3%

i:
4

3J,

4
3%
4

3%
3%

4
4
4
4
4-
4
4

5
6
4
5 
3

lá­dano.
pła­

cono.

101% 
102% 
107% 
102’/* 
98 : 

124% 
89 
88 
91% 
66% 
65’* 
89% 
99% 

101 
95% 
92«/, 
90%

Kosy. poży. angiel......
Polsk. obligi skarb....

— Cert. A. 300 zł.
— — B. 200 zł.
— Lis. z. n. wR.8.
— Ob. cztk. 500zł.

Pieniądze.
Frydrychsdory............
Lujdory.......................
Złota ront ceł...........
Srebra dito.........
Saskie bil. kas............
Niem. banku.............

— płat, w Lipska
Anstr. bankn...............
Polskie bil. bank........
Diak. bank, od wexii..

93%

102’/*
80%

28’/,
84%
92

H3’/,
109'/.
458

68

49%

Akcye kolei żelaznych.
Berlin.-Anhałt...........
Berliń.-Hamb..............
Berl.-Poczd. -Magd.... 

84’/«B Berl.-Szczeciń.
95% Wrocł.-Freib..
68%
98’/*
64%
97%
97%
98%

Wrocł.-Freib..
- najnow.i.......

Brzeg-Niskie............
Koilo-Bogumin........

— pierwot.......

87 V, 
100%

58’/,
67

Dolno-SzL-March.......
Dolno-Szl. kol: pob....

— pierwot............
Półn. Fryd.-Wilh.......
Gómo-Szl. A. i C.......

Lit. B........... .
Opol-Tamowic...........

I Starógr.-Pózn.............

4
4
4
4
4
4
4
4

4%
5 
4
4
5 
4

3%
3%

4
3’/»

29 21 
99% 

99% 

65%

128%

105%

79

108%
33%

72%

4»/,

116
144
119%
4—

48%
34%
76

97%

45%
119’/,

68

Akcye bank, i kredyt.;
Beri. Stów, kas...........
Beri. Tow. band........
Gdański bank priw.... 
Dysk. Udział komm...
Gota. bank. pryw.......
Hanow. dito..............
Królew. dito..............
Lipsk. Stów, kred.......
Magd, bank priw........
Pomor. bank, rycer....
Pozn. bank prow........
Prask, ndz. bank..... .
Szląsk. Stów. bank....
Akcye przemysłowe.

Beri. fabr. kol. żel......
Minerwy Szląskiój......
Concordia....................
Magd, assek. ogn—.

Oblłgacye z prawem 
pierwszeństwa.

Berh-Anhalt...............

BerL-Hamb.................
— 1L Em.............

Berl.-Pocz.-Mag. A....
— Lit. C...............
— Lit D....,.......

Beri.- Szczecin............
— II. Em.............

Koilo-Bogumin...........
— HI. Em............

Dolno-Szl.-March.......
— konwen............
— — IH. ser......
— — IV. ser......

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

4%
4

5 
5
4
4

4
4%
4%
4%

4
4%
4%
4%

4
4

4%
4
4
4
5

115%

94

92

87
123%

101%
101

83%

79%

85
68%

90
64'/,
83
72%

82%

58
21

105%
485

98
101%
103%

95%

102
91

83'/*
95%
95%
93

100%
Nakładem i czcionkami Ludwika Merabacha w Poznaniu,

P6łn.-Fryd.-Wilh.......  4%
Górn.-Szl. Lit. A........  4

— Lit. B.............. 3%
— Lit D.............. 4
— Lit. E.............. 3%
— Lit F.............. 4%

Stsrog.-Pozn.................. 4
— II. Em................ 4%

Kurs giełdy w Wrocławiu
dnia 20 czerwca,

Papiery 1 pieniądze.
Dukaty............................ —
Frydrychsdory...........  —
Lrndory.......................... —
Polskie bil. bank........  —
Anstr. banknoty.........  —
Nowa Waluta Austr.. —
W roćław. obi. miejskie 4
Poznań. List Zast...... 4

— nowe................ 3%
— nowe................... 4
— Listy Rent.......  4

Szląskie Listy Zast... 3’/,
— nowe Lit A.... 4
— nowe». ••*••»»• •• 4
— Lit B.......»».. 4
— Lit C.................. 3%
— Listy Rent.......  4
— Oblig. prow...... 4%

Polskie Listy Zast...... 4
— now. Emis.......  4
— Obbg. skarb.... 4

— oblcząstk. A 500 zł. 4
Anstr. pożycz, naród. 5
Minerwy akcye........... 6
Szląski bank.................. 4

— tow. assek. ogn. 4

100’/,

82%
90%
79%
98%

95%

Akcye Sziąsktch kolei
żelaznych. ___

Freiburg.....................
— now. Emis........

— obi. z praw, pierw.

Głog.-Żegan................
Brzeg.-Niskie.............
Doln.-SzL-March........

— z pr. pierw.......
Gómo-Szl. Lit. A. i C.

— Lit B...............
— obi. pr. pierw..

86’,,

72%

94

108’/,

%
d£o. pła­

cono.

4 105%, —
4 —
4 — 90

4% —
4 — • —
4 49'/, __
4
4 —

3% _ 118'/,
3% 109
4 90’/,

3% — 79%
4% 98
4 33’,
4 34% —

4% — —

96%
92%
»5%

90"„

99%

98

84’,,

58%

98%

82%

Opól. Tarnów.............
Koźlo-Bogumin...........

— obi. z pr. pierw.
Kurs stów. kup. w Poznaniu

dnia 21 czerwca.
Prask, obi. skarb........ 3% - 67'/,

— poży. skarb.
’ - a,a! 102'/, 

125— pozy. r. 1855... 
Pozn. List. Zastaw....

— nowe................
— nowe................

Szl. List Zast............
Zach. Prask......... .....
Polskie........................
Pozn. List. Rent........

— obl.miejsk.II.Em.
— obi. prow.......
— akc. bank. prow.

Star.-Pozn.ak. kol. żel 
Górno-SzL dito A..... •

— obi. z pr. pierw. E.
Polskie banknoty......
Najnowsza poż. pruska

3% -
4 —.

4% -u' •

3%
4 — '

r".

3% —
4
4 85%
4 —
4
5 —

— 87
- —
_
— 86%
—-
5 —

s

94’»
91
99'/,

106'/,
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